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za 
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zadanie. 
Teraz 
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razu 
odzyskujem
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zaufanie 
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za 
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na 
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na 
łóżkach 

w 
ciągu 

dnia 
nie
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M E M O R I A Ł
General Marii Wittek

Toruń 27 VI 2002 r.

Pani Maria Prorokowa
Sady
01-772 Warszawa

Szanowna Pani,

Jak Pani wie Dział Wojennej Służby Kobiet naszego Archiwum zajmuje się 
gromadzeniem i opracowywaniem materiałów dotyczących kobiet-żołnierzy II wojny 
światowej. W naszej kartotece natknęłam się na karty informacyjne, w których jest zaznaczony 
Pani udział w NSZ na terenie Warszawy. Zapoznałam się także z Pani biogramem w książce 
B. Otwinowskiej pt. „Zawołać po imieniu”.

Szanowna Pani, chcielibyśmy w naszym Archiwum posiadać więcej informacji na Pani 
temat i w związku z tym zwracam się z prośbą o napisanie relacji z przebiegu służby wojennej 
na podstawie załączonego schematu. Proszę o dołączenie zdjęcia z lat 40-tych lub 
współczesnego a także wszelkich dokumentów lub ich kserokopii związanych z Pani osobą 
(np. oświadczenia świadków, legitymacje, a także metryka urodzenia, świadectwa szkolne, 
świadectwa pracy itp.). Dążymy do zgromadzenia w teczce relatora jak najwięcej materiałów, 
tak aby w razie opracowywania biogramu był on dokładny. Materiały u nas zgromadzone są 
udostępniane jedynie w celach naukowych.

Szanowna Pani przesyłam aktualne materiały o Fundacji. Załączam serdeczne 
pozdrowienia i mam nadzieję, że zechce Pani odpisać.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSKA- tQJI.
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